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S zesnaśc ie  kam er na ko ry ta ­

rzach i w  toaletach, przez całądobę 

obse rw u je  to, co dz ie je  s ię  w  Z e ­
spo le S zkól P onadg im nazja lnych 

n r 1 w  J a ro c in ie . W y d a rz e n ie  

to , n a zw a n e  tu  p o to c z n ie  „B ig  

B ro th e re m ” w zb ud z iło  z a in te re ­

sow an ie  uczn iów , k tó rzy  po d z ie ­
lili s ię  na dw a obozy  - tych  „za ” 

i „p rz e c iw ” m on ito ringow i.

- P om ysł wyszedł od  młodzieży, 

która sama poprosiła o to, aby zrobić 

coś, żeby m ożna było  norm aln ie  

korzystać z toa le t w  szkole. D rugi 

pow ód  to dew astacja  i  n ieszano- 

wanie tego, co zos ta ło  zrob ione  

w  szkole. K ole jnym  argum entem  

za z a ło ż e n ie m  k a m e r w  szko le  

je s t  w a lka  z p a le n ie m  p a p ie ro ­

sów  - m ów i dyrektorka ZSP nr 1 

Urszula Goling. M onitoring sta ł się 

od n iedawna sposobem  na utrzy­

m anie ładu i po rządku w  szkole. 
W  internecie m ożna znaleźć m nó­

stw o firm  oferu jących zakładanie 

kam er w  placów kach oświaty. Od 

niedawna ten system działa również 

w  ja roc ińsk ie j „jedynce” .

zenek uśmiechnij
się do kam ery !

Kam ery zosta ły zam ontow ane 

w  takich m iejscach, aby m ogły ob­

ją ć  polem  w idzenia ja k  na jw iększy 

obszar. Jedną z nich um ieszczono 

przy w e jśc iu  do szkoły. Uczniow ie 

ju ż  te ra z  w ch o d zą c  k ła n ia ją  się 

do niej. To na pozór dz iw ne za ­

chow an ie  m a sw ój ukry ty  sens. 
G łów ne  „c e n tru m  d o w o d ze n ia " 

m ieśc i s ię  bo w ie m  w  g a b inec ie  

dyrektorki, a ja k  tu się nie ukłon ić 

i nie uśm iechnąć z rana do Pani 

Dyrektor. Kolejnym miejscem, gdzie 

m ożna spotkać „cyfrow e oko” są  

korytarze. - K iedyś to m ożna było  

sobie spokojnie przejść korytarzem  

w czas ie  lekcji, cz ło w ie k  p a trz y ł 

w praw o w  lewo i  m óg ł sobie m ajtki 

poprawić, ja k  w eszły tam  gdzie nie 

trzeba. A te raz? ! Jak  s ię  człow iek  

zapomni, że kam ery go nagrywają, 

to w styd  na ca łe j lin ii - m ów i A rtu r 

uczeń „jedynki".

prawo dO prywatności
Miejscami, w  których obecność 

kam er budzi największe kontrower­

sje są  toalety. Jak dobrze wiadomo, 

to m iejsca najbardziej narażone na 

akty w andalizm u. Znakom ic ie  też 

s łużą uczniom  jako palarnie. - Były  
ju ż  sytuacje, w  k tó rych  zw róciłam  

m łodz ieży  uw agę na to, że pa lili 
p a p ie ro s y  w  toa lec ie . P rzed tem  

spraw a była tego typu, iż nasze

grono pedagog iczne je s t  w  w ięk­

s z o ś c i s fe m in izo w a n e . D la te g o  

też by ły  p rob lem y z  wejściem  do  
m ęskiej ubikacji przez nauczycielki. 

Teraz wszystko w idać ja k  na dłoni! 

- opowiada z uśm iechem na twarzy 

i p ilo tem  w  ręku U rszu la G oling. 

W ielu uczniów powołuje się na tzw. 

"prawo do pryw atności": Tw ie rdzą 

oni, że kam era w  ubikacji narusza 

elem entarne prawo do intymności, 
co  je s t je d n o c z e ś n ie  ła m a n ie m  

prawa. N ie  w ie d z ą  je d n a k , że  

in w ig ila c ja  w  s z k o ln e j to a le c ie  

je s t  d o z w o lo n a , a le  m a s w o ­
je  g ra n ic e . P o d g lą d  m u s i b y ć  

p ro w a d z o n y  w  ta k i sp o só b , że

D y re k to r  U rs z u la  G o lin g  m a p o d g lą d  w  s w o im  g a b in e c ie  
ze w s z s y tk ic h  kam er.
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K a m e ra  w  to a le c ie  u s y tu o w a n a  je s t  ta k , a b y  w id a ć  b y ło  ca łe  
p o m ie s z c z e n ie , a n ie  p is u a ry  c zy  w n ę trz a  k a b in .

m on ito row ane je s t ca łe  po m ie sz­
czen ie , bez zag lądan ia  w ew ną trz  

kabin (możliwe jest nawet wykrycie 

palacza - po unoszącym  się ponad 

kabiną dym ie papierosowym ). Taki 

m on ito rin g  (w łaśn ie  w  „ je dyn ce ”) 

je s t zgodny z praw em  i n ie  og ra ­

n ic z a  “p ra w a  do  p ry w a tn o ś c i’’ 

o s o b y  n a g ry w a n e j. O c z y w iś c ie  

d o d a tk o w o  z g o d ę  na to  m u s i

w y ra z ić  R ada R odz iców .

obserwacja - tak czy n i6?
Uczniowie, absolwenci, nauczy­

ciele. W szyscy przyjm ują obserwa­

cję z pokorą, ale zdania na tem at, 

czy je s t ona po trzebna, czy nie 

s ą  podzie lone .- Teraz nie  m ożna  

sob ie  w yjść do łazienki, ja k  je s t  
ja k a ś  luźn ie jsza lekcja, bo  kam ery  
są na korytarzu. Żaden nauczycie l 

nie w ypuści ucznia, bo będzie  się  

bał. Z  je d n e j s trony  je s t  to dobre, 

ale m iały one być tylko w  łazienkach 

- m ów i K am il. - W  sum ie  to  m i 

m onitoring nie przeszkadza. Jeżeli 

n ik t n ie  rob i n iczego złego, to nie

pow in ien  m ieć pow odu do narze­

kań. A  w  łazienkach je s t  to bardzo  

dobry  pom ysł. W  końcu wchodze­

n ie  w ch m u rę  d ym u  n ie  n a le ży  

do rzeczy  p rzy jem nych  - dodaje 
M onika. - Ja zaw sze ja k  wchodzę  

to k iw am  do P an i Urszuli, m eldu ję  

się, że  jestem ... Za m oich czasów  

nie było  m onitoringu. Uważam , że  

je s t to w  pewnym  stopniu ubezwłas­

nowolnien ie, a le  też  zapew nienie  

bezpieczeństwa uczniom. Na pewno 

je s t  to pożyteczne, zw łaszcza, że  

je s t  on m on tow any i  spraw dza się  

w  w iększośc i szkó ł - m ów i Maciej 
„Ś le d z iu ” a b s o lw e n t „ je d y n k i” .

- Uważam, że m on ito ring  to dobry  

pomysł, ale na korytarzach. Jednak  

w  toa letach je s t  to, z tego, co się  

orientuję, łamanie prawa. To zbytnia 
ingerencja w  życie uczniów-tw ierdzi 

Dom inik, tegoroczny m aturzysta. 

Swoje zdanie o podg lądzie m a ją  

też nauczyciele i pracownicy szkoły.

- Uważam, że to dobry pom ysł, ale 

pa trząc na to z inne j s trony  je s t  to 

porażka. Oddziaływanie nauczycieli 

na uczn iów  pow inno być takie, że  

nie m usie libyśm y zacząć kontro lo­

wać ich na zasadzie  m onitoringu. 
M łodzież pow inna sam a wiedzieć, 

co m oże, a czego  nie. A le , gd y  

okazuje się, że  k lasyczne m etody  

zawodzą, w tedy m onitoring spraw­

dza się i  je s t  skuteczny, zwłaszcza  

tam, gdzie  je s t  zagrożen ie  - mówi 
Ryszard W oś pedagog szkolny ZSP 

nr 1. - S zcze rze  m ów iąc  n ie  m am  
je szcze  na ten tem at w yrobionego  

zdan ia . M n ie  to w  ża d e n  sposób  

nie przeszkadza. Jak  się rozm awia  

z uczn iam i szkół, w  k tórych to ju ż  

fun kc jon u je , to pom ag a  - m ów i 

J a n u s z  Z w ie rz y c k i n a u c z y c ie l 

w f-u.

m onitoring i cO dalej?
Wprawdzie monitoring w jedynce” 

dzia ła  od niedawna, a le  ju ż  w idać 

pierwsze efekty. O prócz dyrektorki 

zadowolone są  też sprzątaczki, które 
nie m uszą  zb ierać hałd n iedopa ł­

ków od papierosów . W  toa letach, 

zw łaszcza m ęskich, je s t czyście j 
i w  końcu  je s t  czym  o d dych ać .

- N a p ra w im y  te ra z  to, co  by ło

zn iszczone, a po n iew a ż  kam e ry  

wszystko nagrywają, kolejni sprawcy 

zniszczeń będą za nie płacić - mówi 

U rszu la G oling . D yrekcja  ja k  na 

razie nie ma zam iaru rozszerzyć 

o b s e rw a c ji uczn ió w  poza  te ren  

szkoły. G łów nym  funda to rem  tej 

inwestycji je s t Rada Rodziców. Jej 

ogólny koszt to  oko ło 22 tysiące 

zło tych. tomo

http://www.gj.com.pl
Wcorn.pl
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żyjący nieoddychający i ci, 
którzy pragną oddychać

- Uważam , że  w iara je s t  w aż­
na  w  ż y c iu  i  d la  k a ż d e g o  s ta je  
się  pew nego rodza ju  wyzw aniem
- m ów i Ania. - D ziś nie je s t  ła tw o  
pozostaw ać w iernym  swym  posta ­
nowieniom  czy przekonaniom. Gdy  
jednak wiemy, że nie jesteśm y sami, 
m ożem y tworzyć ju ż  bardziej „liczą­
cą się g ru pę ” - dodaje. N ietrudno 
zna leźć  kogoś z te j „ liczące j się 
g rupy” . - N ależę do g rupy  ka to li­
ków  „w ierzących i  p raktyku jących”
- zwierza się Kasia. - Moim zdaniem  
religia je s t bardzo ważna, ponieważ  
cz łow iek m us i m ieć ja k ie ś  wyższe  
wartości. G dybym  nie wierzyła, że  
po  śm ie rc i czeka na m n ie  życ ie  
wieczne, to w łaśc iw ie  ja k i sens  
m ia łoby m oje życ ie  tu na z iem i?  
Po co m iałabym  m ęczyć się na dro­
dze życ ia  z iem skiego? M oje życie  
by łoby n iepotrzebne. Moja re lig ia  
daje m i nadzie ję  na lepsze ju tro  
i  na to, że  m oje życ ie  n ie  skończy  
się, ale będzie trw ało - tłum aczy. 
Jeżeli chodzi o praktykę, podobnego 
zdania jes t M agda: - Ja się ogólnie  
do tego przyzna ję  i n ie  m am  z tym  
problem ów. D o kościo ła  chodzę, 
praktykuję, chyba, że  je s t impreza. 
Jeże li n ie pó jdę w  sobotę, to po  im ­
prezie w  niedzielę nie wstanę, bo m i 
się nie chce - mówi. Dodaje jednak 
po chwili, że czuje się dziwnie, gdy 
nie uczestniczy w  niedzielę we mszy 
św iętej. Kwestia przyzw yczajen ia 
czy coś w ięcej? A  co z  tym i, którzy 
twardo m ów ią  „n ie ” relig ijnym  dog­
m atom ?

ty n a w e t normalna 
jes teś ...

- M oja „p rzyg o d a ” z  re lig ią  za ­
częła się ju ż  p o na d  4 la ta temu. 
P rzez p rzypadek tra fiłam  na Oazę  
i  tam  pozna łam  wielu ludzi w  m oim  
wieku, k tó rzy  tak  ja k  ja  nie m ie li co  
rob ić w  wakacje - opow iada Kasia.
- Byliśm y w  takim wieku, że dopiero  
się kształtowały nasze przekonania  
i  tamte rekolekcje pom ogły m i odna­
leźć drogę, którą teraz idę. Pewnie  
gdybym  w tedy nie pojechała, dzisiaj 
m oże byłabym  da leko o d  kościoła. 
Byłaby - ale nie jest. Bardzo chętnie 
opow iada o tym , co w  je j życiu jes t 
najważniejsze. - Dzisiaj nadal jeżdżę  
na rekolekcje - coraz częście j w  ro li 
op iekuna niż uczestn ika  i je szcze  
ba rdz ie j zb liża  m nie to do Boga  
i u tw ie rdza  w  s łu szno śc i m o jego  
wyboru. G dybym  m ia ła  m ożliw ość  
przeżyć  sw o je  życ ie  je szcze  raz, 
na pew no  n ie  zrezygnow a łabym  
z O azy i z tego, że je s te m  blisko  
B oga i w spó lno t chrześcijańskich. 
O kazu je  s ię  jednak, że na drodze 
dziew czyna napotyka ła ju ż  różne 
przeszkody. - Często nie je s t łatwo, 
bo m ieszkam  w  niew ielkiej m iejsco­
wości, gdz ie  ludz ie  traktu ją  m nie  
i  m oich zna jom ych ja k o  dziwaków, 
a le  i  tak  w iem , że  idę  w łaśc iw ą  
drogą. C zasam i zdarza ją  s ię  takie  
śmieszne dla mnie sytuacje, którym i 
m oże k iedyś s ię  prze jm ow a łam . 
D zis ia j m nie  to ju ż  je d yn ie  bawi. 
L u dz ie , k tó rz y  n a le ż ą  do  o só b  
„ lu zack ich ” p o  rozm ow ie  ze m ną

m ó w ią  np. „ ty  n a w e t n o rm a ln a  
je s te ś ” itp. P rzez  w ie lu  w  m o je j 
m ie jscow ośc i je s te m  ju ż  przyszłą  
siostrą zakonną i  ja koś  tak czuję się 
odrzucona w  życiu towarzyskim, bo  
ludzie  uważają, że ja k  ktoś chodzi 
do kościo ła  i  na p rzyk ład  nie  p ije  
alkoholu, to nie po tra fi s ię  baw ić  
albo je s t  c ien iasem . Ja  w ybrałam  
takie życ ie  i  chociaż nie je s t łatwo, 
pod ję łam  taką  śc ieżkę i  tego się  
chcę trzymać -  dodaje. Kasia udziela

D la c z ę ś ć i m ło d y c h  lu d z i B ó g  o d g ry w a  w  ż y c iu  n a jw a ż n ie js z ą  ro lę . Tu t łu m y  m ło d z ie ż y  w  n a m io c ie  
l itu rg ic z n y m  na  s p o tk a n iu  w  L e d n ic y .

się  w  w ie lu  m ie jscach, w szędz ie  
chcąc daw ać św iadectw o swojej 
w ia ry  i dobry  przyk ład . - B ardzo  
lub ię  sw o ją  w spólnotę i  to, co  ro ­
bię. M am  kon tak t z  ludźm i, m ogę  
się  w ysza leć i  zdobyć tak i power, 
który da ją każde rekolekcje. Dzisiaj 
w łaśn ie  w ró c iła m  z  ta k ich  n a u k  
dla b ierzm ow anych z  gim nazjum . 
C hociaż wiem, że  dla  w iększości 
n ic  one n ie  znaczyły, to je d n a k  dla  
m nie b y ł to czas, k tó ry  nie poszed ł 
na m arne, bo  m og łam  odpocząć  
i  d o w ie d z ie ć  s ię  zn o w u  cze g o ś  
now ego. W iem  też, że  n iek tó re  
z tych osób po  tych reko lekcjach  
s p o jrz ą  in a c z e j na  sw o je  życ ie
- m ów i Kasia.

Do g rup  re lig ijn ych  na leża ła  
ró w n ie ż  M ag da  i je j ko le ża n ka  
(jak się okazuje, rów nież M agda).
- K iedyś to udzie la łyśm y się  w szę­
dzie: chórek kościelny, kółko różań­
cow e - wszystko. P o tem  je d n a k  
k s ią d z  n a s  p rz y m u s z a ł i  c o ra z  
m n ie j s ię  udzie la łyśm y. F a jnego  
m am y księdza, bo  dużo robi, ale 
je d n a k  na cham a w szystko  ro b i
- m us isz  być  i  koniec, m usisz  to  
zrob ić  i  koniec, m usisz zaśp iew ać  
i  koniec. On za dużo b y  chc ia ł i  m y  
sprzeciw iam y m u się w  tym sensie, 
że nie  idz iem y na spotkanie, nie 
chcem y w  czym ś uczestn iczyć itd. 
A le  do kościo ła cho dz im y-  mówią.

Po co im w iara  i sam o uczestn i­
czen ie w  nabożeństw ach? - Jes t 
potrzeba, m oże nie  taka duża ja k  
w cześn ie j, a le  je s t.  P rz y c h o d z i 
czas, że  trzeba iść. C zasam i są  
ja k ie ś  k ło p o ty  i  fa k ty c z n ie  n ib y  
się w  to do końca nie  wierzy, ale 
jednak  coś takiego jest, że chce się 
iść. M yś li się, że m oże faktycznie  
tam  zna jdz ie  się pom oc. B o w idzi 
s ię  w ie le  p ro g ra m ó w  ch o c ia żb y  
w  te lew iz ji - udow adnia jących, że

wiara czyni cuda. Na przykład wczo­
ra j og ląda łam  program , w  którym  
kob ie ta w ypow iada ła  s ię  na tem at 
dziecka, k tó re  m ia ło  n ie  żyć, bo  
była ja k a ś  operacja. A  ono zaczęło  
się  p raw id łow o rozw ijać  - i  to je s t  
św ietne - stw ie rdza z uśm iechem . 
W ażną  rolę m od litw y podkreś la ją  
także inni. - W  nasze j re lig ii ważna  
je s t  rozm ow a z Bogiem , czy li po  
p ro s tu  m od litw a . N ie  c h o d z i tu  
o „odklepanie formułki", lecz właśnie 
o rozm owę. G dy cz łow iek wierzy, 
le p ie j i  ła tw ie j p rze żyć  m u trudne  
chw ile, gdyż wie, iż  m a w  nieb ie  
koch a jąceg o  O jca. N a co dz ień  
n a to m ia s t w ia ra  d o d a je  n a d z ie i 
i  radośc i - m ów i Ania, która także 
należy do jedne j z  grup religijnych. 
- C złow iek je s t  taką istotą, która  
potrzebuje wyższych wartości i  je ś li 
nie m a w  je g o  życiu Boga, to zastę­
pu je  go  sob ie innym i bożkam i, ja k  
np. nałogi, p ien iądze. R e lig ia  je s t  
je szcze  ważna dlatego, że  s tab i­
lizu je  spo łeczeństw o. W iększość  
re lig ii na św iecie m a szereg swoich  
zasad, ja k  np. 10 przykazań . Te 
p rzyka za n ia  n ie  ty lko  m a ją  nas  
doprow adzić  do Boga, a le  też i  są  
po  to, by  po lepszy ło  się życ ie  ludzi 
na św iecie. G dyby w szyscy ludzie  
wypełniali 10 przykazań, na świecie  
by łoby  znaczn ie  m n ie j z ła  - dodaje 
Kasia.

dla św ię tego spokoju
- J e s te m  o s o b ą  n ie w ie rz ą ­

cą. K iedyś bra łam  udz ia ł w  życiu  
Kościoła katolickiego, co było dużą  
zas ług ą  ro d z in y  i  o toczen ia . D o  
s tw ie rdzen ia , że  żaden  B óg nie  
is tn ie je , dochodziłam  stopniowo, 
pow oli i w  pewnym  sensie boleśnie
- zw ierza się Joanna. - Na m oje po­
glądy wpływ miały napotkane lektury 
i oczyw iśc ie  w łasne przem yślen ia
- doda je. R zeczyw iśc ie  - często

zdarza s ię tak, że to najb liższe oto­
czenie ma ostatnie słowo w  kwestii 
w iary. - D o kośc io ła  chodzę, ale  
zup e łn ie  bez p rzekonan ia , żeb y  
m ieć s po kó j w  domu, żeby  n ik t na  
m nie nie narzekał. N ie w ierzę w  te 
wszystkie kwestie: Boga i  tak dalej, 
bo re lig ia n ic  m i w łaściw ie n ie  da je  
i  chodzen ie  do kościo ła  tak  samo. 
O dsiedzę tę godz inę  i  w racam  do  
dom u, p rzyn a jm n ie j m am  św ię ty  
spokój. G dyby n ie  m o i rodzice, to  
nie chodziłabym  do kościoła - mówi 
A ga ta . - W edług m n ie  cz ło w ie k  
u m ie ra  i  je s t  k o n ie c . U w ażam , 
że nie m a żad ne j w ędrów ki dusz  
i tak dalej, nieba, p iek ła  - zw ierza 
się. O w p ływ ie  rodziny na w łasne 
przekonania usłyszałam  od Zuzi, 
która chciała ze m ną porozmawiać. 
Jednym udaje się przemóc i wyznać 
prawdę, inni tkw iąw  sytuacji, z której 
nie w idzą wyjścia i wysuwają daleko 
idące wnioski. - M oże k iedyś się  to 
zm ieni, odw ażę s ię  na tyle, żeby  
się sprzeciwić w  dom u i  powiedzieć, 
że nie  będę chodz ić  do kościo ła  - 
zastanaw ia s ię Agata. - G dyby m ó j 
ch łopak na lega ł na ś lub kościelny, 
pew nie bym  się dała nam ów ić - dla 
św ię tego  spoko ju  - dodaje.

indyw idualna sprawa
- To je s t tak, że je ż e li s ię słucha  

wielu osób i  wszyscy potw ierdzają, 
że re lig ia  c i coś  daje, że  spraw ia

r z y ł  i  w ie d z ia ł,  co

cuda, to zaczynasz w  to wierzyć
- mówi Magda. Tłumaczy, że bardzo 
ważne jest znalezienie autorytetów, 
które m ogłyby pokazać właściwą 
drogę. - W szystko zależy od teQ°< 
kogo s łuchasz i  ja k  ta osoba do 
teg o  podchodz i. Podobno bar­
dzo istotne są  lekcje religii - Pot) 
w arunk iem , że prowadzone są 
w  odpow iedn i sposób. - la le i f  
od  nauczyciela, od  je go  podejścia 
i  od  tego, ja k  wykłada. Bo na przy' 
k ład nasz katecheta tak nie umie- 
W  g im na z jum  m ia łyśm y relig1̂  
z księdzem  i  m ia łyśm y z nim ' 
ś w ie tn y  kontakt. On opowiadał 
nam  o swoim  życiu  zanim  zost 
księdzem, i to bardzo nas zbliż#0- 
Ogólnie chodzi się, bo po to masz 
lekcje, żeby na nie chodzić. Nieco 
odm iennego zdania jes t Joanna-
- Na lekcje relig ii chodzę po cZ^  
z przymusu, po  części z ciekawoso
- m oże  m n ie  coś  za in teresu j 
wreszcie? Uważam, że w  polski 
Koście le  brakuje swego rodzą]. 
m istycyzm u, k tó ry  w iernym  P 
m ag a  w  le p s z y m  przeżywam
i rozum ien iu sw e j religii. Pona#  
ingerencja Kościoła w  polityczne’ 
spo łeczne życ ie  je s t  stan° ^ Ĉ.g 
zby t spora. W  m oim  życiu nie 
żad ne go  Boga, co  n ie  z n a gft 
że  n ie  m am  z a s a d  e tyczn^c0 
i  m o ra ln ych , a le  w szy s ^ ° j lna 
robię, rob ię  św iadom ie i  z P . 
odpow iedzia lnością . A kiedy 
nie wychodzi, to w ierzę  w s'e . 

i  s w o je  m o ż liw o ś c i - 
„N ie  m a w ie rzących  niepra 
kujących, tak ja k  nie ma żyjAc1 
n ieoddycha jących" - ustysza 
k iedyś s łow a je dn ego  z ksi?
Z  tym i słowam i całkowicie zg3' 
s ię  K asia. - B a rd z o  nie  

o k re ś le n ia  „o s o b a  
a le  n ie p ra k ty k u ją c a ”, je k  y  
o s ta tn io  b a rd z o  czę s to  s y  
A le  g d y b y  ta k  g łę b ie j za  
n o w ić  s ię  n a d  ty m i s ło  
to  w z a je m n ie  s ię  w yk luc .g. 

G d y b y  k to ś  ta k  naPra V V g jego 
d la oś

(n ie  d la  je g o  k o le g i czy  
o b ce g o ) z ro b ił Bóg, to m9 Y&g 
n ie  w ysze d ł z Kościo ła  i za 
s ta ra łby  s ię  B ogu udowodn • 
z a s łu ż y ł sw o im  życ iem  na sj 
ła s k ę  - m ów i. A g a ta  na to re|jgii 
n ie  w y k lu c z a  po w ro tu  do z)g 
(choć oficjalnie od niej nie o g
- d la  św ię teg o  spokoju)- ■ sję
s ię  z m ie n i w  d ru g ą  s tr° n \,inP° 
p rze ko n a m , ż e  je d n a k  P ° .gSt 
s ię  w ie rz y ć ?  M yś lę , że  g0 
in d y w id u a ln a  sp ra w a  ka' 
c z ło w ie k a . - S z a n u ję  P .  ̂ g ś  
innych  - m ów i Kasia. - Je ng 
n ie  w ierzy , to  n ie  c h c ę g g ś  
s iłę  p rz y c ią g n ą ć  lu b  dc' ąCy
z m u s ić , bo  c z ło w ie k  w> 
m u s i n a p ra w d ę  w ie rz y  ~ ^ g  
ro b ić  co ś  p o d  na c isk ie m -. sjfę 
w ia ra  d a je  m i nabzieJ^ha byd1 
G d yb y  n ie  re lig ia , to cny nie 
s o b ie  k rz y w d ę  z ro b ' a 'hie c e ^  
p o tra fiła b y m  zna le źć  sob  

w ż y c iu  - p o d k re ś la . rigO1



SkW n ia o k r ie s o n y

ly n
rozmowa z Zuzią

Jesteś osobą w ierzącą?
Nie i uważam , że  Boga nie ma. Człow iek w ierzy w  Boga po to, żeby było 

rnu prościej um rzeć. Nie myśli wtedy, że gdy umrze, to koniec z nim. W iem , że 
kiedyś i tak um rę i mam do tego dobre nastaw ienie. Nie m uszę w ierzyć w  Boga, 
2eby mi było ła tw ie j um ierać, bo nie boję się śm ierci.

Ale kiedyś w ierzyłaś?
Religia zaczynała być uciążliwa dla mnie. M usia łam  chodzić do kościoła, 

bo babcia mi kazała. M am y księdza w  rodzin ie, kuzynkę zakonnicę, no to ja k  to 
będzie wyglądać?

Udzielałaś się w  jak ich ś  relig ijnych organizacjach?
Należałam do grupy charyta tyw ne j - ale zrezygnow ałam . C hodziłam , bo 

babcia stw ierdziła, że byłoby ok., a ja nie chcia łam  się sprzeciw ić.
A religia w  szkole?
To jest po prostu m asakra. Rodzice stw ierdzili, że chyba m nie wypiszą. 

oż w g im nazjum  były ze m ną  kłopoty. Teraz je s t podobnie, choć m yśla łam , że 
ędzie w szystko w porządku. M yśla łam , że  w ytrzym am  do b ierzm ow ania, bo 

Przecież potrzebna jes t opin ia katechety. To, o czym  ksiądz do m nie mówi, nie 
'pa sensu. Pokłóciłam  się z nim, bo zw rócił mi uwagę i s tw ierdził, że nie mam 
0 oiego i do Boga szacunku. Pow iedzia łam , że to jes t moja sprawa, czy w ierzę, 

C2y nie. O dpow iedzia ł mi, że w  ten sposób sprzeciw iam  się Bogu. Po chwili 
Jednak podszedł do m nie i pow iedział: „Bóg i tak cię kocha” . Jak ja  zaczę łam  się 
. nr|iać... P rzecież to indyw idualna sprawa każdego człow ieka. Religia naprawdę 
Jest dla mnie ciężka. Już rozm aw ia łam  z rodzicam i, żeby mi napisali zwoln ien ie  
2 *ekcji, mam a jednak  tw ierdzi, żebym  do tego b ierzm ow ania w ytrzym ała.

Czyli chodzisz do kościoła ty lko  ze w zględu na b ierzm ow anie?
No tak...' Potem  zdecydu ję, co dalej. M oże to jakoś  na m nie wpłynie, ale 

3tpię. Nadal tw ierdzę, że nie ma Boga. Na lekcjach się męczę, ksiądz ma wciąż 
2e mną problemy, bo przeszkadzam .

To co robisz w  tym  czasie?
Rozmawiam z koleżankam i. Zachow u ję  się, ja kby  ta lekcja była wolna, jak- 

ysrr|y mieli przerwę. O dw racam  się i gadam .
Obchodzisz św ięta, tak ie  jak  Boże Narodzenie?
Gdy byłam m łodsza, to rzeczyw iście  było jak ieś  wydarzenie . C hociaż i tak 

raziej patrzyłam  na prezenty, a nie na to, że to dzień urodzin Jezusa. W  tym  
Ku nawet nie przeczyta liśm y Pism a Świętego. Fakt, że babci nie było, ale 

2|ce nie przyk łada ją  do tego takie j wagi. Zupe łn ie, ja kby  to by ł norm alny 
nzielny w ieczór - tyle, że da liśm y sob ie prezenty.
Siedząc przy wigilijnym stole, nie zastanawiasz się, skąd to się wzięło?
Wiem, że to je s t akurat św ięto koście lne i Bóg się urodził, ale traktu ję  ten 

jak normalny.
Idziesz na Pasterkę?

icj Godzina przyjeżdża i babcia robi nam  wyrzuty, w ięc  żeby un iknąć kłótni,

Czujesz, że dzia łasz pod naciskiem  babci?
a,k' Mówi: „jak to wyg ląda, kuzynka zakonn ica, wu jek ksiądz, a w y nie cho- 

. Cl® . Twierdzi, że z s ios trą  jes teśm y na jgorsze - w ięc dla św iętego spokoju 
dla R11̂  BardZ0 n 'e P °doda m ' s 'ę to >2e m o ' najb liżsi pośw ięcili całe swoje życie

“ °ga  - obcej osoby, której według m nie nie ma, a od nas się odsunęli, 
p .. 2V sądzisz, że osoby w yk łada jące re lig ię w  szko le  m ają  w pływ  na

Mniejsze podejście m łodych do tego tem atu?
. Ważam, że m ająduży wpływ. Kiedyś odwiedziłyśmy naszą kuzynkę w  zakonie, 

A, a*yśmy, że będziem y b liżej niej, spędzim y z n ią  w ięcej czasu, pogadamy.

ona m usia ła się m odlić, m odlić, m odlić! My się tak  nudziłyśm y,

1.200 Zł dia
Krzysia

M łodzież pokazała, że ma w ie lk ie  serca i choć na koncercie  

charytatywnym  tłum ów  nie było, udało się zebrać praw ie połowę  

potrzebnej sum y. Reszta w  chw ili obecnej jest zb ierana, a wózek  

zostanie napraw iony już w krótce.

Alo 7
oczywiście

Jak n'a yśrny co r°b ić , ale m usia łyśm y siedzieć, żeby nie zrob ić wstydu kuzynce. 
Prz Sledz'ałyśm y z tym i zakonnicam i, to one w m aw ia ły  nam, że  m oże kiedyś 
życj 2ierny do n ich- M ów iły nam, że Bóg je s t w ielki, m iłość do niego da nam 
ps e’ Pełnię szczęścia itd. W ydaje mi się, że księża i zakonn ice m a ją ta k ą s w o ją  

hologię, k tó rą  „urab ia ją" innych, by poszli tą  sam ą drogą.
Nie
Nie

jes t ci dziw nie, gdy m ów isz, że  nie w ierzysz?
. " ,ie jes t mi żal, bo nie m a czego. Uważam , że  n ikogo w  ten sposób nie 
r*VWdzę.

• e Co m usiałoby się w ydarzyć, żeb yś zm ien iła  sw oje  poglądy? M yślisz, 
jaszcze kiedyś zm ien isz zdan ie?  .. . „
Nie wiem. N ie sądzę, żeby coś tak iego  m og ło s ię  w ydarzyć. Bo czc ić  m ożna 

S2ystko, żeby ty lko  kom uś było  łatw iej.

O Krzysztofie pisaliśmy w  poprzednim numerze 
„M łyna” . C hłop iec od urodzenia choruje na zanik 
mięśni. Kilka tygodni tem u zepsuł się jego wózek 
elektryczny, dzięki którem u m ógł poruszać się 
w  miarę samodzielnie. W ym iana zepsutej części 
to koszt rzędu 3.000 zł, lecz rodziców  chłopca 
nie było stać na pokrycie kosztów  całej naprawy. 
Koledzy z klasy wyszli z  inicjatywą zorganizowania 
koncertu charyta tyw nego. Na im prezie  zagrali: 
„Św iat Rytm u”, „The Kalekers” , „Zero G raw itacji”, 
„Nie w iem ” i „Desperat”. Na koniec wystąpił zespół 
„A capu lco” . - P ie rw szy raz by łem  na koncercie  
tego typu, i ja k  na debiut bardzo m i się podoba ło
- m ówi chłopak, a pytany o to, co podoba ło mu 
się na jbardzie j, odpow iada, że zaangażow an ie  
w szys tk ich  zespo łów . - / oczyw iśc ie  m uzyka
- dodaje.

S p rz e d a n o  163 b ile ty , za łą c z n ą  kw o tę  
815,00 zł. A le  pom óc m ożna było  także  w  inny 
sposób. Podczas trw an ia  koncertu  każdy m óg ł 
w rz u c ić  p ie n ią d ze  do pu sze k  PCK, a także  
w z iąć  ud z ia ł w  licy ta c ji p ły t, koszu le k  i innych 
ga dże tó w  poda row a nych  p rze z  w ys tęp u jące  
zespoły. W  ten sposób zebrano kolejne 415,37 zł.

- C ieszę  się, że ty le  osób  p rzysz ło , i  że  z e b ra ­
liśm y  p o n a d  je d n ą  trzec ią  kwoty, p o trze bn e j na  
na p ra w ę  w ózka. ( . ..)  Ta sum a nas w  ja k im ś  
s to p n iu  s a ty s fa k c jo n u je  - m ów i M a łg o rza ta  
Powęzowska, w ychow aw czyn i Krzysia. Równie 
op tym is tyczny  je s t sam  Krzysztof. - B ardzo  się  
uc ieszy łem , g d y  do w ie d z ia łe m  się, że  z e b ra ­
no p ra w ie  p o ło w ę  sum y. To je s t  b a rdzo  dużo
- p rzyzn a je  z radośc ią .

O be cn ie  ro d z ice  ch ło p ca  m a ją  2 .0 00  zł. 
F irm a, k tó ra  za jm ie  s ię  n a p ra w ą  w ózka , choć 
p o c z ą tk o w o  ż ą d a ła  w p ła c e n ia  c a łe j sum y, 
te ra z  zgo dz iła  s ię  s p ro w a d z ić  część, a resztę  
p ien iędzy  o trzym a późn ie j. B raku jący  1.000 zł 
zos ta n ie  zeb ran y  w  c iągu  n a jb liższych  dw óch 
tygodn i.

W szystkim , którzy bezin te resow nie  do łożyli 
sw o ją  cegie łkę: Dyrekcji JO K-u, zespołom , pub­
liczności zarówno Krzysztof, jak i klasa serdecznie 
dzięku ją. - W ierzę, że m ogę liczyć na W aszą  
pom oc  -m ó w ił trzy tygodnie tem u Krzysiek. I tak, 
w spó lnym i s iłam i, okazało się, że w iara  czasem  
czyni cuda.

KAROL GÓRSKI

efekt piorunujący
M ^ 2 postrze9 a re lig ijność m łodzieży?

ś^iadk Z°  w 'e 'e za leży od tego, czy ktoś spo tka ł w swoim  życiu  praw dziw ego 
Hie '  Jezusa Chrystusa. Czasem  m ożna na to czekać bardzo dłuao. czasem

2auważg$cy Dr" aZa Sl§ ’ an ' nie docenia w iary u kogoś, kto je s t bardzo blisko. Nie w szy 
'  p rzeć - ■

M y ło
pr2ecież po tra fią  w ya rtyku łow ać sw o ją  w ięź z C hrystusem  w  taki sposób,

l i e ^ g ^ ? 0 C2ytelne i zrozum ia łe  dla innych. P onadto spora grupa m łodzieży 
Cżyd /  2e są  m iejsca, rów nież w  naszym  m ieście, w  których m ożna dośw iad- 
tyinOqr ecn°ś c i Boga w  sposób napraw dę wyjątkowy. Jeże li ktoś n igdy nie ja d ł 
Się p ' nie znaczy to, że w inogrona nie istnieją. M łodzież potrafi zachw ycić 
Sąrr, p ®°9tem  i m od lić  się bardzo głęboko. Jeżeli ktoś nie w ierzy, to m oże 
bodz ie6 ° naĆ 0 tym  P o c h o d z ą c  na spotkanie modlitewne. W  naszej parafii 
"Rddnoś2 SP °tyka się w  każdy P'ątek 0 30. Z apraszam ...
% ć ' Cl natom iast po jaw ia ją  się wtedy, gdy zaczyna brakow ać wspólnoty. Aby 
Ulateg0 y Jezusie, po trzeba pom ocy braci i s ióstr w ierzących podobn ie jak  ja. 
^óg rnnjn eustann ’e P°*rzeba w za jem nego um acnian ia się św iadectw em , że 

°dp0J,e n'e od rzuca ' nie brzydzi się mną. M yślę, że na jw ażn ie jszą  spraw ą 
tsj pra^d an 'u na Problemy m łodzieży zw iązane z re lig ią jes t g łoszenie w łaśnie

W  n o cy  z w to rk u  na ś ro d ę  n a w ie d z iła  
Jarocin  i oko lice pew na anom a lia  pogodowa. 
Jako zw artego i zaw sze go tow ego do dzia łan ia  
fe lie ton is tę  (hahaha) obudz iły  m nie  s traszne 
grzm oty o  godz in ie ...no  cóż, nie w iem , byłem  
zby t śp iący, żeb y  sp ra w d z ić . G rzm o ty  by ły  
z a p o w ie d z ią  s tra s z n e g o  ob e rw a n ia  chm ury  
oraz n iem iłos ie rn ie  s iln ie  w ie jącego, boda jże 
na północ, w iatru. E fekt (nie dość, że p iorunu­
jący) to był rów nież przerażający, (ale z  m iską  
popcornu i ze szk lanką  sch łodzone j coli da łoby 
się jakoś  ten ho rro r p rze trzym ać). K iedy usta ły 
grzm oty, us łysza łem  syreny au t jadą cych  ku 
potrzebie (no chyba, że  tak  byłem  zaspany, iż 
ów dźw ięk pom yliłem  z rykiem  nie w ydojonych 
k ró w ). M im o  ty c h  d z iw n y c h  n ie c o n o c n y c h  
ha łasów  odp łyną łem  ponow nie  w b łogą  krainę 
snu. Następnego ranka, wyjrzawszy przez okno 
dostrzeg łem  ta jem n iczo  u łożone traw y na łące, 
przy Parku Zwycięstw a, łudząco podobne (tylko

całkiem  inne) do ta jem niczych kręgów  w  zbożu. 
Czyżby przed m oim  dom em  prze la tyw ał sta tek 
obcych? M oże też  zn iós ł ich ten silny w ia tr?  
Tego s ię  n igdy nie dow iem y... P rzem ierza jąc 
m ias to  m ożna by ło  spo tkać  w ie le  je d n o s te k  
strażackich w ypom pow ujących w odę z p iwnic 
różnych budynków. Pod w iaduktam i kolejowym i 
utworzyły się (dodajmy, że bezprawnie) małe stawy 
(nie zarybione). C iekaw ostką jest to, że w  niektó­
rych miejscach, gdzie był k iedyś chodnik, czy też 
asfalt, była tego dnia swoista plaża. Daleki byłbym 
od tego, że władza chce w  ten sposób zatrzym ać 
mieszkańców na lato w  mieście. W  miejscach słabo 
zalesionych (tzw. parki) bystry obserwator ujrzał na 
trawniku (lub chodniku) w ierzchołki drzew. M im o 
tych wszystkich niedogodności jes t dobry aspekt 
tego całego zamieszania. W reszcie choć przez 
chwilę mogliśm y odetchnąć świeżym, wilgotnym  
powietrzem, a nie tzw. „zdechłym powietrzem ”

LUKAS MAX


